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Przedpłata wynosi we Lwowie : ro­
cznie 2 złr., półr. 1 złr., kwartalnie 50 
ct. wal. austr.

Z przesyłką puuztową w Państwie 
Austryacluem: rocznie 2 złr. 26 ct., 
półrocz. 1 złr. 13 ct., kwartalnie 57 
ct. wal. austr.

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.

P rze d p ła tę  i in sc ra ty  przyj­
muje Wydawnictwo „GłOSU Wolnego” 
we Lwowie, Rynek 1. 27.

N alefytość lusercyjuą oblicza się 
po cenie najumiarkuwańszej.

Przedpłatę najkorzystniej jest po­
syłać za przekazem pocztowym.

„Rznij prawdę o resztę nie pytaj !66

1 1 .

Zawarcie m ałżeństwa człowieka z grun­
tem w ytw orzyło pojecie o Ojczyźnie owej 
ubóstwianej wielkiej świętości ludzkiej, 
którą ze względów klim atycznych i eko­
nom icznych a wreszcie i ze względów  
pi zyzw yczajcnia, stającego się drugą na 
turą, ignorować nie można.

Pojm ujem y, że człowiek jak i roślina 
zrodzony w pewnej części ziemi i w pew  
nycli warunkach klim atycznych, musi być  
do niej z fizycznego prawa natury p rzy ­
w iązan y ; pojm ujem y, że spędzenie wieku 
swego na tej ziemi i inne. wspomnienia 
łączące go z takową, muszą nań wywTzeć 
w p ływ y, wyradzające w nim przywiązanie  
do ziemi rodzinnej; lecz nie pojm ujem y  
racyi, dla której by to przywiązanie prze­
ważnie na fizycznem prawie natury opar­
te, m iało być  podniesione do znaczenia 
wielkiej świętości ludzkiej, lub, żeby owa 
świętość m iała być powodem do żywienia  
wrogich uprzedzeń, jakie właściwie poję 
cie o O jczyźnie pom iędzy narod°m , wy  
w ołuje, stając się niekiedy przyczyną na 
wet rozlewu krwi bratniej.

C złow iek tedy, dzięki swej roślinno­
ści, nuigi p r z y s n ą ć  do ziemi na któroj 
wiek swój spędzi1, i do nieba pod którem  
się w ychow ał, a ze względu towarzystwa 
żądnej natuiy je g o , niemmej zróść się 
z społeczeństwem, w tych sam ych co 011 
warunkach istnicjąceni, wśród którego ż y ­
jąc, wspólnie dolę i niedolę z niem dzie­
lą c , praw a, zwyczaje i obyczaje tegoż, 
wiekami uświęcone, sobie przyw łaszcza  
jąc i—  przyzw yczaji się doń zupełnie, co 
ostatecznie staje się niejako drugą natu­
rą je g o , bez której przykro b y  inu żyć  
na świecie.

W  ten więc sposób pojmując i oce­
niając Ojczyznę, nic staniemy w sprze­
czności z zasadami Clnystyaniznai i nie 
w ytw orzym y z pojęcia o takowej, rodzaj 
bożyszcza, ziejącego niezgodą i nienawi 
Ścią społeczeństw, waśniących się między 
sobą i szukających w krwi bratniej, ofiary 
dla ołtarza tego bożyszcza. Przeciwnie, 
bez ubliżenia godności człuwieczej i pra- 
wora natury, możemy ukochać naszą Oj 
czyznę lecz w edług pojęć powyżej w yłu- 
szczonych, nie posądzając Stwórcę W szech ­
świata o pareyalność, jak oby  Polskę lub 
R u ssyą, albo N iem cy lub Francyą lub  
wreszcie Iudeę m iał obdarzyć przyw ile­
jem  przewodniczenia i przyświecania resz­
cie świata, jak to obecnie tak zw any w y­
górow any patryotyzm  narodowy poważa 
e ię twerdzić i podobne twierdzenie zgubne 
zaszczepiać w organizm społeczeństwa.

A le  kiedy jest mowa o podleganiu  
człowieka fizycznym  prawom natury, n a ­
tenczas nie w ypada nam nie wspomnąć
0 prawach m oralnych go obowiązujących
1 nie zostających w sprzeczności z fizycz- 
neml prawam- natury, wedle których zie 
■mia cała jest jego O jczyzną, skoro on

jest jednostką czyli ezęt oią integralną ca 
łego społeczeństwa czyli rodu ludzkiego.

Uwzględniając; atoli tak prawa m o­
ralne jak i fizyczne, niemniej konieczność 
istnienia harmonii między niemi, okaże 
się jednotsce społeczeństwa czyli człow ie­
kowi Ojczyzna jego tam, gdzie swój byt 
zawdzięcza i gdzie dotyczącego .społeezeii- 
stwa prawa, zwyczaje i obyczaje są dlań 
odpow.adające i dogodne.

W idzim y' tedy', że. czy ta» zc w zglę ­
dów fizycznych praw natury', czyli zd 
względów praw m oralnych lub tuż je 
dnych 1 drugich zarazem rzecz traktując 
przedstawia nam się zw ykłe pojęcie o Oj 
czyźuie, jako jakicjśi osobliwszego] rodzaju 
wielkiej świętości ludzkiej, czcinś z zdro 
wym rozsądkiem ludzkim  niezgodnem, 
dobru ludzkiemu szkodliwem  i z zasadami 
chrzcśoiańskiemi zupełnie sprzeeznem

Twórcy istniejącego obecnie pojęcia 
powszechnego o Ojczyźnie, ulegając bu j­
nej lecz olioiobliwcj lantazyi swojej, nie 
zastanowili się nad tern. że ich pojęcia 
w tej mierze okażą się w praktyce b ez­
względnie niem ożllwem '.

K tóż bowiem wobec okoliczności, iż 
liczba* jednostek społeczeństwa niemal 
z każdym rokiem się wzmaga, może prze­
puszczać, ażeby jakaś cześć społeczeństwa, 
tworzącego naród lub państwo, w pew­
nym  ograniczonym  obrębie ziemi, stano 
wiącej jego świętą Ojczyznę, której ni je 
mu, ni jego potomstwu dobrowolmu :f, . 
zawsze opuścić nie wolno, m ogła pomimo 
liczebnego zmagania się sw e g o , aż po 
wsze wiek’ tulić się razem?

T ak  jak każdą rodzinę lozradzają- 
cą się, zmusza niemożliwość pomieszcze­
nia się w chacie ojców, do szukania so­
bie innej chaty, tak samo rozsadzanie się 
rodziny szerszej jak gm in y lub wielkiej 
rodziny narodu, musi zniew olić nadw yżkę  
ludności, którój krai w łasny w yżyw ić nie 
jest. w stanie, do szukania dla siebie i 
potomności swojej nowej O jczyzny.

A leż i z innych jeszcze względów, 
okazuje się pojęcie o Ojczyźnie jako b o ­
żyszczu ludzkiem —  niewłaśeiwem. Sami 
zwolennicy pojmowania O jczyzn y jako  
jakiejś wielkiej świętości lu d zk r j, sprze­
ciwiają się bezwiednie własnej swej za­
sadzie, albowiem ze względów egoistycz­
nych zezwalają na wyparcie się swej Oj 
czyzny drugim i potępiają to, co u sie­
bie za najświętsze poczytują.

W eźm y  za przykład nas samych —  
Polaków. Oto prawimy szeroko i głośno  
że najświętszem skarbem naszem jest nam  
O jczyzna-P olska i że takowej przenigdy  
i nigdzie, pod żadnym  pretekstem wy 
przeć się nie wolno polakowi, jeżeli chce 
l3yć w olnym  od potępienia naiodowego  
i noszenia nazwy w yrzulka społeczeń­
stwa polskiego.

Jeżeli tedy w ten sposób pojm ujem y  
Ojczyznę, to jakżeż dz'<wnem wydać się

musi żądanie nasze, mocą którego nawo­
łujem y na żydów, którzy' nierównie jak  
m y chcą po wieczne czasy wielbić swą 
Ojczyznę i jak m y po wieczne czasy za­
chować wiarę,, zwyczaje i obyczaje swych  
ojców, —  ażeby stali się polakami i za 
O jczyznę swą uważał’ Polskę, nie mogącą  
zdaniem naszem bezwarunkowo być inną 
jak tylko katolicką.

1 na jakiejżeto podstawie opieramy 
tego rodzaju z ulania nasze, tyczące się -ży ­
dów ? Oto na t e j ,  że ct znalazłszy w P ol­
sce przytułek i zabezpieczenie bytu  swego 
powinni, należąc pod te same co i od­
wieczni tu bylcj toi ziemi —  prawa, p o ­
czuć się do obowiązku uważania takowej 
za swą Ojczyznę. Inaczej mówią,c -  ka­
żem y im w yznawać zasadę.; że, gdzie czło ­
wiek pod warunkami dlań dogodnym i, 
znalazł w jakiem,ś społeczeństwie, którego 
prawa, zwyczaje i obyczaje mu się podo­
bają, zabezpieczenie bytu swego, tani jego 
Ojczyzna

Pojęcie o O jczyźnie w miarę postępu 
człowieka zmienia się na drodze praw 
dziwej oświaty Dla dziecka jest dom  
rodzicielski O jc zy zn ą ; dla chłopka nie- 
oświeconego, jego  wioska rodzinna; dla 
człowieka pownej wiedzy, stykającego się 
z społeczeństwem szerszeni niemniej zaj­
mującego się tegoż sprawami, jest ziemia 
do tego społeczeństwa należiica, rozumi 
się wraz z owmii społeczeństwem —  jego  

; aż wreszcie, gdy człow iek sta­
nie “" T'wiśeie człowiekiem, naten­
czas lud zkość°i !.V 1? U J k L . d l a ń  O j-■ w r i ł o  2,v»

czyznę, odwieoznem prawem natjąTk mi’ 
przyznaną

udrazu jednak nie może ludzkość  
osiągnąć podobnego celu, lecz kroczyć  
musi ku temu drogami przeznaczenia, n a ­
potykając na różne a różne przeszkody, 
dla których usunięcia poświęcać musi w ie­
le ofiar m oralnych materyalnych

Dwiema tedy drogami kroczyć m amy  
do mety,, to jest : 1) drogą dem okratycz­
nych zasad nieuznających przywilejów  
lecz li uczciwą pracą i takiemże postępo­
waniem nakazujących człowiekuwi zabez­
pieczać b yt swój na ziemi, albo 2) drogą 
zlewania sio, pokrew nych sobio czyli je • 
dnoplemiennycli społeczeństw, w większe 
grupy społeczne , m iędzy któremi sna­
dniej porozumienie się w tej mierze nastą­
pić może, aniżeli między niezliczoną pra­
w i?, ilością najrozmaitszycliodcieni po 
jęć politycznych, jakiem hołdują, obecnie 
istnjj^,oe oboz^ narodowe lub państwowe.

DI 1 kogo sprawy ludzkości wypadki 
dziejowe nie są obojętne, ten zgodzi się 
z naszem twierdzeniem, iż mimo wszelkich  
przeszkód, temi dwoma drogami kroczą  
narody i ludy ustawicznie 1 to ze skut­
kiem, bowiem wszelkie usiłowania ludzkie, 
nie są w stanie odwrócić skutków działa­
nia odwiecznych praw natury



O naszej żywotności galicyjskiej.
Czy to w pismach publicznych, czy w prze­

mowach na różnych zgromadzeniach, czy wresz­
cie w sejmie lub w Kole polskiem w Wiedniu, 
nigdy nie obejdzie się bez przechwałki w prawie­
niu o niespożytej żywotności naszej. Ze wszyst­
kich ziem byłej Rzeczypospolitej Polski nie­
wątpliwie jedna Galicya cieszy się największemi 
swobodami konstytucyjnemi i samorządem kra­
jowym. Lecz niewątpliwie jedna Galieya z ziem 
byłego królestwa polskiego, należy mimo tych 
swobód do najuboższych a obywatelstwo jej kra­
jowe, do skończonych bankrutów, których kto 
wie, czy nawet „LandcrbanMu zdołają wyleczyć 
z suchot finansowych.

I czyż me jest to uiąganie się rozsądkowi 
zdrowemu, prawiąc o niespożytej żywotności na­
szej wobec faktycznej ruiny na poły już wy 
właszczonych właścicieli większych posiadłości 
ziemskich czyli szlachty i wywłaszczonego ludu 
wiejskiego, oraz powyżej uszów zadłużonego ży­
wiołu miejskiego ?

Gdzież więc i u kogo gnieździ się owa 
niespożyta żywotność narodowa, którą przecież 
trudno jak sardynki konserwować w puszkach 
blaszannych?

Chcąc rzeczywiście ją  zn a leźć, potrzeba 
szukać za nią w broszurze p. Henryka Kiesz- 
kowskiego zajmującej się sprawą galicyjskiej 
szlachty a względnie jej golizną, lub w publi- 
kacyach drukowanych o nędzy ludu wiejskiego 
i sposobie wywłaszczania go z jego ojcowizny, 
a nareszcie w registraturach sądowych, w tabuli 
krajowej i miejskiej, dalej w przeróżnysh insty- 
tucyach bankowych, a w końcu w kieszeniach 
żydowskich i wykazach zaległości podatkowych 
biur egzekucyjnych, a znajdziemy ją  w całej 
je j okazałości, jaką się żaden może naród euro­
pejski, nie wyłączając ziem państwa Ottomań- 
skiego, poszczycić nie może.

W obec podobnych stosunków ekonomicz­
nych kraju naszego, można sobie wyrobić ponie­
kąd dość dokładne wyobrażenie o jtg o  wartości 
moralnej, bowiem wiadomo jest powszechnie, ja ­
kie pociąga za sobą skutki nędza materyalna 
będąca rodzicielką występków i zbrodni i w ogó­
le wpływająca nader na uniemoralnienie społe­
czeństwa.

H ołdując prawdzie a nie urojeniom lub 
bladze, musimy z bólem serca skostatować fakt, 
iż wobec obecnego położenia społeczeństwa ga­
licyjskiego, wymaganą jest kuratela nie tylko 
nad zrujnowanym mateijalnie ludem ciemnym, 
lecz nierównie nad zbankrutowaną szlachtą 
i nad owern, nic licznie istniejącem u nas, 
zubożałem mieszczaństwem.

Jednakowoż, pomimo tak fatalnego p o ło ­
żenia naszego, nie tracimy dobrej miny, a za­
miast zastosowania się nad własną biedą i 
wogóle nad samym sobą, zajmujemy się losem 
braci naszej, mądrzej od nas postępującej i go­
spodarującej , narzucając się jej z dyktaturą 
naszą, nie pomnąc o swej lekkomyślności i roz­
rzutności, która nas nie bardzo na zarządców 
skarbów narodowych zaleca.

Uderzmy się tedy w piersi i z ręką na 
n;ej w pokorze ducha powiedzmy sobie otwar­
cie , że jesteśm y opieszałymi marnotrawcami 
bogactwa narodowego; a jakkolwiek bardzo 
wiele czynników niezależnych od nas, składało 
się na zubożenie społeczeństwa ga lic^rkiego 
mimo to jednak, przyczyn zubożenia kraju, 
właściwie w naszej opieszałości przedewszystkiem 
szukać należy.

Narzekamy, nie powiemy by bezpodstawnie, 
ze lichwa spekulantów żydowskich wspólnie z 
bankiem włościańskim zrujnowała lud wiejski, 
lecz nie zastanawiamy się nad niezmyśloną 
okolicznością, iż , gdyby naszemu chłopkowi 
dostarczono kredytu i na mały procent, to on

! go równie jak  szlachcic lub mieszczan nasz, 
j  nie użyje na dobro swoje Bo czyż instytucye 

tego rodzaju jak  galicyjskie towarzystwo kre­
dytowe zkm skie lub gal. Kasa oszczędności, 
których kredytem zasila się szlachta i mie­
szczaństwo, nie należą może do pożytecznych 
i dla dobra kraju obmyślonych i założonych? 
A przecież na rzecz tych instytucyj, niemal w 
każdym numerze gazety rządowej, głoszone są 
sprzedarzy majątków ziemskich i realności miej­
skich, w drodze publicznej licyta^yi. Zkądżeż 
to pochodzi? Oto ztąd, że zdolni jesteśmy do 
wyszukania sposobów zaciągania długów , lecz 
mało dbamy o pomyślenie nad koniecznością 
oddania takowych, co nie zbyt korzystnie prze­
mawia za naszą moralnością, bowbim li społe­
czeństwo lekkomyślne i wstręt do pracy i o- 
szczędności w sobie czu ją ce , tak postępować 
zwykło.

Otóż pomyślmy raczej sami nad sobą, 
dbajmy o dobro kraju naszego, pracujmy i owoce 
skrzętnej pracy godziwej oszczędzajmy, pewni 
będąc, że więcej w ten sposób zaradzimy bie­
dzie naszej, aniżeli pocieszaniem się korzystania 
z kredytu , L a n d e r b a n k u , ‘  gdyż nie wiele 
kraj nasz zyska na tern, jeżeli pieniądze w tym 
banku, przez właścicieli większych posiadłości 
ziemskich wypożyczone, pójdą tą samą drogą 
co indemnizacya za zniesioną pańszczyznę; bo 
chociażby „L  a nd  e r  b a n k , “ bez pomocy lub 
za pomocą partyi krakowskiej, zasnał się fun­
duszami wypędzonych z Francy i Jezuitów, to 
jest, funduszami za sprawę wieczności uzbiera­
nymi, to trudno jednakże przypuszczać, by je 
galieyanom wypożyczano na w eczne oddanie.

Wojna Austryi z Rossyą.
W ojna! W ojna! Wojna Austryi z Rossyą 

nastąpi z wiosną, mówią dziś głośno i już dziś 
widzą manifest wydany w teĵ  mierze do ludów 
Austro-Węgier, a przed wydauiem go, odczytują 
treść tegoż zapowiadającą zupełne przekształ­
cenie Europy. Nie może być mowy o wątpliwo­
ści zwycięztwa Austryi, albowiem z nią iść mają 
potężne Niemcy w parze. Rzuciwszy okiom na 
obecne ukształtowanie się stosunków państw eu­
ropejskich, rzeczywiście, że sytuacya Austryi 
w obecnej chwili jest bardzo a bardzo korzyst­
ną. Związana przyjaźnią dworu hiszpańskiego 
wydaniem córki cesarza Austryi za króla hisz­
pańskiego, a dalej z Belgią, z powodu zaręczyn 
następcy tonu naszego z córką króla belgijskie­
g o , osaczyła Rzeczpospolitą, francuzką swemi 
sprzymierzeńcami; a jeżeli dodamy do tego ro­
dzaj przymierza ścisłego między Austryą a Niem ­
cami, wówczas wydaje się w razie wojny z R os­
syą niewątpliwe zwycięztwo po stronie Anstry., 
bo chociażby Franoya chciała wejść w przymie­
rze z Rossyą, to wobec stosunuów dworu hisz­
pańskiego i belgijskiego nie mogła by zamiarów 
swych w tej mierze przyprowadzić do skutku. 
A więc nadeszła chwila do wypowiedzenia woj­
ny R ossy i!

Lecz za nim to wypowiedzenie wojny na 
stąpi, potrzeba wymaga nie zapominać o tern, 
że pozycya króla hiszpańskiego nie jest tego 
rodzaju, by na jego skinienie okazały się za­
stępy zbrojne Hiszpan, skierowane ku granicy 
francuzkiej na Francyą. Położenie króla hisz­
pańskiego jest tego rodzaju, że kontent król być 
musi, jeżeli pokoj domowy w jego państwie nie 
jest zakłucony i tron jego  przez to na teraz nie 
zachwiany, co w razie wmięszauia się' Hiszpa­
nii w sprawy pozadomowe, a przedewszystkiem 
w razie wystąpienia przeciw Rzeczypospolitej 
fiaucuzkiej, niewątpliwie by nastąpić mogło.

A i naród belgijski króla swego nader sza­
nujący, niechętnie przyjąłby wiadomość, że ze 
względów stosunków fam h jn ych  z dworem au-

stro-w ęgierskim , Belgia ma wystąpić przeciw 
Francyi, skoro by ta chciała łączyć s"ę p rzy ­
mierzem z Rossyą. W ątpić nawet należy, czy 
by ze strony belgijskiego narodu padły strzały 
skierowane ku piersiom francuskim, Zatem sko­
jarzenie dworu austro - węgierskiego węzłem fa­
milijnym z dworem hiszpańskim i belgijskim, 
na wypadek wojny rossyjsko - francusko-austry- 
acko-niem ieckiej, właściwie na nic by się Au­
stryi nie przydało.

Tymczasem nie wolno nam spuszczać z oka 
wypadków w innych stronach Europy się od by ­
wających , mianowicie we W łoszech. Oto wi­
dzimy, że tam w organizmie społeczeństwa wło­
skiego, zaczyna krew w żyłach tegoż płynąca, 
coraz bardziej przybierać charakter republikań­
ski, co ani dla króla W łoch ni wogóle dla Ko­
ron europejskich, obojętnem być nie może, jak 
niemniej też i socyalizm coraz wspanialej roz­
pościerający się na Zachodzie ba już nawet ist­
nienie swe w Austryi plakatami manifestując.

Znając więc słabość narodów zachodnich 
Europy, wzdychających do rządów republikań­
skich ; słysząc o tendencyach socyalistów rów­
nież nie bardzo przychylnych, ba nawet nieza­
dowolonych z obecnego porządku społecznego 
Europy, nie wiemy, czyli by z korzyścią było 
wywoływać Europie wilka z lasu, a to tembar- 
dziej, ileże i ze Wschodu sukursowałaby idea 
zjednoczenia Słow ańszczyzny, przeciw której jak 
wiadomo, Nihilizm wcale niewystępuje. A jeżeli 
prawdą jest, to więcej powabu w żywiołach re­
wolucyjnych ma idea Zjednoczenia ludów jedno- 
plemiennyeh, aniżeli zasady materyalizmem prze­
siąknięte, jak n.eprzemicrzając poświęcanie kroci 
tysięcy ludzkich ofiar, dla prostych względów 
handlowych.

Najbardziej źle by wyjść m ogły na wypa­
dek wojny wyż wspomnianej Niemcy, bo wywo­
łane ubóstwo w ich Ojczy2nie z powodu zwy- 
cięztw odniesionych nad Francyą , i zabranej 
tejże sumy pięciu miliardów franków w złocie, 
dało powód do tegc, że dziś nie wszyscy w Niern* 
tzech sprzyjają Rządowi i radziby widzieć u 
siebie zmianę ku lepszemu, mile atoli spoglą­
dając na rozkw.tający się dobrobyt Francyi re­
publikańskiej.

Że zaś wrazie wojny Austryi i Niemiec 
przeciw Rossyi, z porządku rzeczy, hraneya ze 
względów na własny swój interes, powinna iść 
razem z Rossyą, o tern wątpić me należy. Lecz 
w takim raz»e z uwzględnieniem powyż napro 
wadzonyCh okoliczności, nie można twierdzić na 
pewne, ó uieochybnem zwycieztwie Austryi. Dla 
tego też jesteśmy za polityką pokojową.

O Radzie m ie jsk ie j
Z poprzednich dwóch artykubiw naszych, po­

święconych ocenieniu czynności obecnej Rady mia­
sta Lwowa, każdy bezstronnie sądzący przyznać 
nam musi, żc zajęliśmy stanowisko bezpareyalne, 
nie powodując się ni to względami ni uprzedze­
niem do Rady miejskiej lub członków wskład tejże 
wchodzących. Pomimo powyższego zastrzeżenia na­
szego, nie możemy nie wyjawić naszego niezadowo­
lenia z powodu, że niektórzy radni używają sali 
ratuszowej podczas posiedzeń Rady miejskiej, do 
popisywania się z mówkami humorystyczno-satyryczne- 
mi przy akompaniamencie spotęgowanego sarkazmu. 
Zdaje nam się, co ostatecznie i panowie radni sami 
przyznają, że w ton sposób postępując, nie przysłużą 
się dobru gminy, bowiem przez podobne trakto­
wanie spraw publicznych, a znów z drugiej strony 
uiestosowne ignorowanie niektórych radnych, spra­
wna złe wrażenie na ludziach o powagę samorządu 
dbających.

Na poprzedi.iem posiedzeniu Rady miejskiej, 
podniesiuuo sprawę pobudowania stałej baraki dre­
wnianej podług projektu ś. p. Karola Hroboniego



byłego radnego miasta Lwowa, dla pomieszczenia 
słabych, wrazie istnienia słabość; epidemicznych we 
Lwowie. Dr. Milleret sprzeciwiał się postawionemu 
przez sekcyą sanitarną wnioskowi, zbudowania na 
cele podobne baraki drewnianej na Zielonem, mo­
tywując sprzeciwienie swoje względami sanitarnymi. 
Przewodniczący sekcyi sanitarnej a referent sprawy 
barakowej Dr. Czy/.ewicz niepodzielając zdanie. Dr. 
Milleretego, usilnie zalecał zbudowanie w tyra 
celu drewnianej baraki stałej. Wprzemowie swej 
zamarkował silnie stanowisko swoje, na którera 
jako mąż nauki stać musi.

Daruje nam Dr. Czyżowiez, jeśli mu jako 
człowiekowi nauki wytkniemy nie w parze z nauką 
idącą gwałtowność, zapominającą o poszanowaniu 
wieku pełnego zasługi męża. jakim jest sędziwy 
weteran sztuki lekarskiej Dr. Milleret. Nam się 
zdaje, że nanka lekarska polega przedewszystkiem 
na doświadczeniu praktycznem. A że sędziwy Dr. 
Milleret przy swej ongi wziętości więcej nabył do­
świadczenia od znacznie młodszego Dr. Czyżewicza, 
o tem sam Dr, Czyżewiez wątpić nic będzie. Spo­
sób tedy dawania odprawy przeciwnikom zdań swo­
ich, jak zwykł czynić Dr. Czyżowiez, osobliwie 
odpowiadając Dr. Miileretemu, nie odpowiada nale­
życie godności człowieka nauki, jakim ma być Dr. 
Czyżewiez, a wycieczki tegoż przeciw oponentom 
jego zdań wygłaszanych w Radzie, przesycono są 
aż nadto szyderczom lekceważeniem, znamionują- 
cera zarozumiałość szanownego konsyjiarza. Najmniej 
atoli przysłużą Di Czyżewiczowi prawo, używania 
porównań tego rodzaju, jak to uczynił poprzedniego 
posiedzenia Rady, zestawiając osobę ładnego Dy- 
metra z Dr. Milleretem w sprawie czysto lekar 
skiej. To już tchnie nieco arogancyą panie konsy- 
liarzu, bo nie wolno Ci dla udekorowania swych 
wycieczek złośliwych, a nibyto w płaszczyk dowcipu 
ubranych, używać kolegę swego radnego Dymetra, 
w zamiarze podania ugryzku Dr. Miileretemu, który 
na podstawie opinii słynnych lekarzy i nabytego 
doświadczenia, sprzeciwiał się użyciu drewnianej 
baraki w miejscu wilgotnem jak Zielone, na po­
mieszczenie chorych na epidemię. Ale — może 
szanowny Dr. Czyżewiez przypomni sobie —  jako 
mąż nauki —  jak też zapatrywał się na sprawę 
zbudowania stałych barak dla pomieszczenia prze- 
chodowego wojska ? Może przypomni sobie, że 
właśnie ów obecnie v> grobie leżący ś. p. Karol 
Hroboni, proponował zamiast rozbieralnych barak 
drewnianych, stawiać w tej mierze baraki stałe? 
Może też miał sposobność słyszeć Dr. Czyżewiez, 
że zdaniem niektórych, miała sprawa barakowa 
poniekąd przyczynić się do wczesnej śmierci, w uczci­
wej wierze działającego ś. p. radnego Karola Hro- 
boniego ? Może Dr. Czyżewiez przypomni sobie 
wówczas użyte przezeń motywowanie wniosku, 
sprzeciwiającego się ze względów sanitarnych, sta­
wianiu stałych barak drewnianych a zalecającego 
baraki rozbieralne, właśnie dla tego, że je, jak 
mówił Dr. Czyżewiez, będzie można użyc na urzą­
dzenie szpitala dla epidemicznie chorych —■ i jak­
kolwiek ś, p. Karol Hroboni zwracał szanow nego 
konsjdiarza uwagę, żo stała baraka drewniana 
istnieje przy zabudowaniach szpitala powszechnego 
we Lwowie, mimo to ul o zdołał go przekonać o 
pożyteczności takowej w czasie, panującej epidem.i ? 
Aż dopiero po śmierci ś, p. Karola Hroboniego, 
którego mogiłę dziś zraszają łzy pozostałych sierot, 
przekonał się Dr. Czyżewiez przy sposobności ukła­
dania budżetu, o pożyteczności stałych barak drew­
nianych, żądając w formie błagalnej prośby przyzwo­
lenia Rady miejskiej, ażeby żądany na teo cel 
kredyt, w budżecie na rok 1881 wstawić zezwoliła.

K r o n i k a .
Sprawa kominiarska. Jakkolwiek kominiar­

stwo należy do rękodzieł koucesyonowanych, to wobec 
chaotycznego nieładu jaki wywołały ustawy o wol­
ności zarobkowania i kuininiarstwo jest obecnie tak 
traktowane, jak gdyby miało się zalicza' do nię-

koncesyowanych rękodzieł. Mnożą się bowiem maj­
strowie jak grzyby po deszczu i osiedlają się dla 
nibyto łatwiejszej egzysteucyi we Lwowie, co ze 
względów bezpieczeństwa publicznego wcale nie 
jest praktycznem, bo przez licytacyą ad  m i n i ­
m u m  prowadzoną między sobą, dla skaptowania 
sobie jak najwięcej domów, wkrada się fuszerka a 
względnie niewypełnienie zobowiązań, ustawami za­
strzeżonych. Bo i cóź dziwnego, że majster komi­
niarski, dzięki obecnemu porządkowi, zjednawszy 
sobie tu i owdzie, lecz w różnych dzielnicach mia­
sta, daleko od siebie położone domy, nie jest w 
stanie odpowiedzieć godnie swemu powołaniu? Bo 
czyż jest możliwem, ażeby w ten spusób rozrzucone 
po mieście domy, w których pełnić ma swe obo­
wiązki za półdarmo, mogły stanowić dlań źródło 
dochodu, z którego by mógł utrzymać potrzebną 
ilość zdolnej czeladzi jak niemniej byt swój za­
bezpieczyć? Nareszcie i to dodać należy, że skoro 
ustawy czynią kominiarza odpowiedzialnym za ogień 
powstały w kominie, to powinien on wobec tej 
odpowiedzialności zoaleść . jakąś opiekę nad sobą, 
któraby nie dozwalała, jak to się obecnie dzieje, 
kucharkom lub strużom wymiatać z sadzy tak 
zwane lufta i rury, albowiem panująca w tym 
względzie dowolność nie da się usprawiedliwić wo­
bec groźnych następstw wybuchn pożaru. Po cóż 
pytamy się, ma dawać X  wycierać z sadzy lufta 
i rury swego pomieszkania, jeżeli jego sąsiąd, z 
wykluczeniem kominiarza, tę czynność powierzył 
swej kucharce, a ta znów dla braku czasu lub z 
lenistwa zdała ją  na łaskę Opatrzności V Lub zkąd 
i z jakich funduszów opłacać będzie kominiarz 
swoją czeladź, jeżeli mu ni właściciel za wycieranie 
kominów, ni lokator za lufta i rury płacić nie bę­
dzie? Wprawdzie przysłużą mu prawo pozywania, 
lecz na cóż mu się to przyda, gdy zalegający z za­
płatą jego należytości właściciel, dom sprzeda dru­
giemu ? I wogóle —- zkądżeż ma majster kominiar­
ski czerpać fundusze, ażeby nimi mogl opędzać po­
trzeby swoje i płacić czeladź, zani n sądy wydadzą 
wyroki, a te znów doczekają się prawomocności, 
umożliwiającej kominiarzowi przeprowadzenie egze- 
kucyi sądowej ? A cóż ma począć, jeżeli uie ma co 
fantować, tylko co najwięcej — może zabezpieczyć 
swą pretensyą ua domie i czekać na zrealizowani 
takowej, do końca żywota swego i jeszcze zostawić 
ją  potomkom swoim do żądania ? A przecież każdy 
przyzna, że tak być nie powinno i że tę wadliwość 
ze względów bezpieczeństwa publicznego, usunąć 
koniecznie należy, co jednakże stać się może przez 
zaprowadzenie rajonów i ograniczenie w wydawaniu 
konsensów kominiarskich.

Szczątki zamku w Haliczu. Grono miłośni­
ków zachowania zabytków historycznych Rusi, ma 
jak nam doniesiono, odezwać się podczas obchodu 
uroczystości Józefińskiej do patryotyzmu ruskiego, 
celem otworzenia subskrypeyi dobrowolnych datków, 
w zamiarze uzyskania fundnszow, potrzebnych dla 
zapobieżenia zupeluej zagładzie szczątków zamku 
halickiego, przypominających przeszłość stolicy Czer­
wonej Rusi.

Szulerka W  karteczki zaczyna coraz groźniej 
rozpowszechniać się w stolicy naszej. Rzecz dziwna, 
iż mimo ogólnej biedy i powszechnego narzekania 
na brak zarobku, właśnie klasa w ciężkiej pracy 
rąk zabezpieczenia bytn szukająca, nie waha się, z 
krzywdą własną a częstokroć i biednej rodziny, 
puścić za jedną noc cały zarobek tygodniowy. Hi- 
storya podobna zwykła odbywać się z soboty na 
niedzielę w nocy, zatem w. tym czasie, byłaby po­
dwojona czujność organów Władzy bezpieczeństwa 
publicznego nader pożądaną.

Szanowni mężowie pracy! Gdzież i kto was 
nauczył tak bardzo lekceważyć grosz zarobiony? 
Więc to ma oznaczać u was ową, o któiej tak 
szeroko lubicie rozprawiać, walkę kapitału z pra­
cą ? Czyż. nie wstrętna wam jest zasada wyzyski­
wania, a czyż mą nie jest szulerka ? Czyż waszą 
zasadą ma być dążenie zdobywauia grosza nie pracą 
godziwą, lecz niegodziwą szulerką? Czyż szulerka

jest waszą cnotą? Lecz ta choroba moralna wkrada 
się i między poważniejszych ludzi, bo o to dowie­
dzieliśmy się, źe wobec panującej epidemii, niektó­
rzy lekarze zamiast niesienia pomocy cierpiącej 
ludzkości, wolą wieczory spędzać na konsumowaniu 
miodku, przy którym zawarłszy znajomości z tym 
i owym, zaciągają go po północy do siebie „n a 
k t ó t  k i e g o , "  dla wyiskania go z grosza.

PBWion Jaśnie pall baron mieszkając w ka­
mienicy lwowskiego mieszczanina, wyprawiał nocami 
r a j s k i e  w i e c z o r k i ,  co ostatecznie sąsiadują 
cym z nim lokatorom, chociażby przez wzgląd na 
moralność dzieci ich, okazało się nijznuśtiem i znie­
woliło ich do oświadczeuia gospodarzowi Kamienicy, 
że z tych powodów będa musieli sin wyprowadzić. 
Gospodarz nie chcąc tracić wszystkich swoich loka­
torów dla miłości nocnych bachanad pana barona, 
wypowiedział mu pomieszkanie', za co pan baron 
mszcząc się, doniósł władzom podatkowym, że jego 
gospodarz prowadzi na wielką skalę swą zarobko- 
wość, za co by go wyżej opodatkować należało. Nie 
dziwi nas bynajmniej, że owa denuncyacya pana 
barona jest kłamliwą, lecz dziwić nas musi to, 
żeśmy się doczekali podobnych czasów, by aż Ja­
śnie Wielmożni Baronowie pełnili funkcyą denun- 
eyantów. Dobre czasy nastały!

Obchód rocznicy powstania listopadowego 
i uroczystość Józefińska. Dzień 29 listopada roku 
IS80 zapisany będzie w dziejach Galicyi do dni 
osobliwszego rodaju i nazwanym będzie dniem wiel­
kiej demonstracyi narodowej. Z jednej strony ele­
ment polski, w przewidywaniu wojny Austryi z 
Rossyą zamierza obchodzeniem powstania listopa­
dowego rozbudzić życie narodowe i okazać światu, 
że w Galicyi jako dawniej wskład Rzeczypospolitej 
Polski wchodzącej, bije jedynie i wyłącznie serce 
polskie i że takowa jest nawskroś polską, z drugiej 
strony synowie Rusi. dla okazania, że istnieją i o 
swej przeszłości pamiętają a o przyszłości nie wąt­
pią, obchodzą uroczystość Józehńską dla okazania 
wdzięczności pamięci Józefa II, iż ten jako ich mo­
narcha nowy uznał ich prawa narodowe, których 
im, zdaniem raStuów, Pulonia odmawiała. Uroczy­
stość tedy Józefińska chce właśnie okazać światu, 
iż Ruś Czerwona jak była tak i jest nawskróś ru­
ską j że w niej nie przystało bić serce ruskie.

My z naszej strony nie oświadczamy się w 
zasadzie, ani za jednych ni za drugich domoustra- 
cyą, chociaż z pobudek patriotycznych urządzanej. 
Powstanie listopadowe' noszące cechę raczej po­
wstania wedle kroi u. idei szlacheckiej, nie może zda­
niem naszem, być uważane za narodowe, gdyż po­
wstanie listopadowe o wyswobodzeniu ludu z pod bata 
szlacheckiego, właściwie nie pomyślało Jakkolwiek 
żywimy wulki szacunek dla męża ludu Dr. Fran­
ciszka (Smolki, toc z drugiej .-trony wyznać musimy 
mu otwarcie, że komitet urządzający obchod listo­
padowego powstania, mógł działać bez jego współ­
udziału. Nie zgodzimy się w zupełności i z wygła- 
szanemi pobudkami rusinów, któro ich skłonić miały 
do zarządzeń obchodu uroczystości Józefińskiej, al­
bowiem zapominać uie potrzeba o tem, że w szko­
łach niższych za fzasów cesarza Józefa II germa- 
nizowano młódź ruską jak i polską, a starszej braci 
w seminarium pozwolono używać języka ruskiego.

Nie zgrzeszymy, zdaje nam się, mylnem zda­
niem, jeżeli powiemy, iż wedle zasady : klin klinem 
wybijać należy -— wyprawiono kontrdemonstracyą 
ze strony rusiuów colein zredukowania znaczenia 
demonstracyi polaków', obchodzić mających uroczy­
stość powstania listopadowego, w którem pomimo 
waleczności żołnierza polskiego, zakwitły były w ca­
łej pełni przewary szlachetczyzny. Nazw:jmy tedy 
w dziejach galicyjskich dzień 29 listopada 1880 
dniem fiaska, lub co najmniej — dniem przeracho- 
wania się.

San czasopismo społeczno ekonomiczne wycho­
dzące co niedzieli w Przemyślu, w N. 46 z b. r. 
stawia p. Dunajewskiego na równi z Kniaziem Lu- 
beckim i Ludwdkiem Wołowskim.
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w y r  o b u  k r a j o w e g o

S Z Y M O N A  A M A Ł O W IC Z A
we Lwowie, Rynek 1. 9. kamienica Arcybiskupa 

odszczególniony na wystawach krajow ych a w tym  roku na w y ­
stawie Cieszyńskiej „Wielkim medalem srebrnym.

Dziękując za dotychczas okazywane mu względy Obywatelstwa krajowego 
poleca się i nadal takowym żywiąc przekonanie, iż wyroby jego pracowni 
wobec najwybredniejszego gustu, pod względem elegancyi uzyskać muszą 
uznanie a to tembardziej, ileże są wykonane sumiennie i z najdoborow- 
szego materyału trwałego, z najgustowniejszą elegancyą paryską, a prze­

cież po cenach sumiennie umiarkowanych.

Warstaty wyrobów bednarskich

F R A N C ISZKA  M ULLERA
przy ulicy Kąpielncj w zabudowaniach browaru Wgo Karola 

Kisielki we Lwowie,
zaszczyconego na wystawie krajowej rolniczej i przemysłowej w roku 
1877 „ m e d a le m  za słu g i”  wykonywują wszelkie w zakres bednar­
stwa wchodzące wyroby ze znajomością fachową, z materyałów dobo­
rowych, po cenach umiarkowanych. Przyjmuje obstalunki na wszelkiej 
objętości kufy, kadzie, beczk i; urządza „Kułllstocki” i wykonywa ta­
kowe sumiennie i punktualnie na czas umówiony. Przyjmuje wszelkie 
zamówienia oraz zwraca uwagę, iż ma zawsze na składzie u siebie 
znaczny zapas gotowych beczek hektolitrowych, poł i ćwierć hekto­
litrowych i inne drobne naczyuia.

Poświadcza się niniejszem, że warstat mechaniczny dla wyrobu i re- 
paracyi maszyn i narzędzi rolniczych pod 1. 27 przy ulicy Gródeckiej we 
Lwowie pana J ó ze fa  Z in k ie w ic za , daną mu przez nas do reparacyi 
młócarnię systemu E ljasiew icza, przerobił na swój własny system wraz 
z wialnią, która zupełnie okazała się w gospodarstwie praktyczną, bow:em 
dobrze wymłaca, a wialnia nadzwyczaj dobrze czyści, jak to przy sposo­
bności robienia próby czyszczenia owsa i żyta skonstatowano. Dodaje się 
zarazem i to, że monterem do ustawiema młócarni z wialnią był p Juz;ef 
Zinkiewicz syn, który z gorliwą sumiennością i biegłością fachową wywią­
zał f i§ ze swego obowiązku.— — ~

7 ~ Zarząd dóbr Żerawniki.
Dnia 28. Sierpnia 1880.

W a r s t a t y  > o w a k k i e
i pracownia wyrobu nowych powozów

tr / f m
u* Ł

przy ulicy SyfcstusMcj l. 37  we Livoivie

zaszczyconej za wyroby powozowe na wystawie krajowej 
w r. 1877. „M e d a le m  zasługi.*

przyjmuje obstalunki na now e p o w o zy  podług najnowszych 
fasonów oraz na sau ie różnego gatunku; podejmuje się wymiany 
powozów używanych za nowe, a to za stosowną umiarkowaną do­
płatą; wykonywa w czasie najkrótszym wszelkie reparacye powo­
zowe niemniej umiejętne k u c ie  k o n i ,  oraz podejmuje się wy­
konania w szelk ic li ro b ó t w z a k re s  k o w a lstw a  w ch o­
d z ą c y c h , a to po cenach jak najprzystępniejszych, ręcząc za 
uskutecznienie sumienne, rzetelne z znajomością fachową, z do­
borowego materyału, z jak nąjseiślejszem zachowaniem terminu, 
wykonać się mających robót.

Dziękując za okazywane mi ze strony Szanownej P. T. Pu­
bliczności łaskawe względy, polecam się i nadal takowym.

7, szacunkiem

F e r d y n a n d  O h l y .

L - A - Z K I Z E R - I s n i l K :

T a , 2 3 .  ^ r ó l i c k i
przy ulicy Sykstuskiej I. 6 we Lwowie

przyjm uje pow ozy do lakierowania oraz wszelkie roboty  
w zakres lakiernictwa wchodzące i w ykonyw a takowe jak  

najsumienniej i najtrwalej po cenach um iarkow anych.

Niem niej przyjm uje zamówienia na nowe pow ozy i po­
dejmuje się reparacyj pow ozow ych , oraz zamiany za umiar- 
kow oną dopłatą powozów używ anych za nowe.

Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal takowym 
zostając z głębokim szacunkiem

J a n  K r ó lic k i .

!
budow niczy 1 zaprzysiężon y  

rzeczoznaw ca
upoważniony przez c. k. władze rządowe

przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty — murarskie, ciesielskie, stolarskie,
kamieniarskie l hu™ w zakres budownictwa wchodzące, wykonuje plany 
i kosztorysy — przyjmuje prowadzenie robót budowniczych tak w mieście 

Lwowie jakoteż i na prow incji.

Oraz poleca swój warstat wyrobów więźb dachowych, schodów
wszelkich innych robót, ręcząc za doborowy zdrowy materyał.

Zamówienia p rzyjm u je : kancelarya, Plac kapitulny Nr. 2, I pięt. 

w e L w o w i e .
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Złotem drzewem“

ELIASZA H ER T ER A
przy ulicy Kopernika pod l. 4. ive Lwoicie 

poleca słynne z dobroci

1*1 7® O Ł O M M IE C E IE ,
które podczas tegorocznego pobytu Najjaśniejszego Pana we 
Lwowie, dostarczano dla dworu Cesarskiego, jakkolwiek we Lwo­

wie znajdują się składy piwa pilzneńskiego.
OkoHcznotfj ta świadczy najwymowniej, jak  piw o o ło m u n ie c k ie  

jest  cenione i każdy znawca piwa bezstronnie sądzący, musi piwu ołomu- 
nieckiemu przyznać pierwszeństwo przed wszystkicmi innemi.

Jedyny główny skład piwa ołomunieckiego
powierzono mej firmie i takowe w restauracyi mojej pod  „Zlotem drze- 
W B m “  sprzedaje się na szklanki, butelki albo też na litry, beczki i półbcczki. 

Niemniej zaopatrzyłem piwnice swe w wielki zapas doborow ych

"Win francuskich, węgierskich, austryaekicli
i h iszp a ń sk ic h  z najsławniejszych piwnic, oraz w lik ie r y  fr a n ­
cu sk ie , jakoteż  lik ie r y  i ro zo lisy  z fa h ry k i A rcy k siee ia  A l­
b rech ta  w Żyw cu i inne.; zarazem mam na składzie wytrawny Ulińd 
stary i zw yczajn y , który dostać można wedle ży■ zeni.i : na szklanki

lub w butelkach.

POKÓJ do SNIADAN " T S o d y  I ’- 'I'. Publicz­
ności , gdzie dostać można zdrowo i

smaczne najdoborowszo przekąski zimne, jak  kawior, wszelakie sery, sar­
dynki, różne marynaty z ryb, szynki, salcesony, salami, w.-zelkic wędliny, 
ciasta i t p., zaś k u ch n ia  reu tau racyjna  dostarcza jadła zdrowego, 
smacznego i przedewszystkicm świeżego. Również dostać można w restau­
racyi mojej wystało piw o lw ow skie z browaru W -gu  Kisielki

Doznając zo strony Obywatelstwa Stolicy  i kraju jak  najłaskawszych 
względów, mam zaszczyt i nadal o takowo upraszać, ręcząc za punktualną, 
rychłą i sumienną usługę, ażeby właśnie siać się godnym po łożoneg o  we 
mnie zaufania. g  szacunkiem

E lia sz  H c r te r .
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